Hubert Okonowicz: Gdyby ktoś nam powiedział, że zna łacinę, z pewnością w dzisiejszych czasach nie krylibyśmy podziwu do tej osoby. Jednak kilka wieków temu, stwierdzenie, że ktoś zna łacinę oznaczało coś całkiem innego niż dzisiaj mogłoby się wydawać. Dzisiaj porozmawiamy o goździkach, karabińczykach, fioletowym świetle oraz innych znaczeniach i symbolach ukrywanych w popkulturze, które niosą za sobą informacje o społeczności queerowej. Hubert Okonowicz, Centrum Szyfrów Enigma. Zapraszam na kolejny odcinek „Szyfrowiska.” 
Narrator: To jest „Szyfrowisko” podcast. Centrum Szyfrów Enigma. Nadajemy z Poznania. Przedstawiamy historię łamania szyfrów, opowiadamy o historii utajniania informacji, rozmawiamy o rozwoju komputerów i informatyki.  

HO: A dzisiaj w podcaście goszczę Joanny Maćkowiak oraz Zuzannę Sakowską, specjalistki do spraw obsługi klienta w Centrum Szyfrów Enigma. I chociaż Pyrkon już kilka miesięcy temu się odbywał, to nadal trzymają nas pyrkonowe tematy, ponieważ Joanna oraz Zuzanna opowiadały na pyrkonowej prelekcji o queer kodach. Co to takiego?

Joanna Maćkowiak: Jeśli chodzi o queer coding, to przynajmniej w jaki sposób ujmowałyśmy to na naszej prelekcji. No, to chodzi generalnie o sposób w jaki postacie fikcyjne, bohaterów, bohaterki, które queerowe. Te, które w tej chwili gdzieś można by określić jako reprezentację osób LGBT - pojawiały się w popkulturze i w jaki sposób były przedstawiane wtedy, kiedy, na przykład, nie można było powiedzieć tego wprost. Cała ta historia, w jaki sposób tutaj queer coding powstał, ma swoje korzenie bardzo mocno w kodeksie Haysa, który został wprowadzony w Hollywood w latach trzydziestych dwudziestego wieku. I to jest ta definicja queer codingu, z którą, którą zazwyczaj się posługujemy. My, jednak wykorzystałyśmy tą nazwę, żeby skupić się też na troszkę innej stronie kodów. Tą, może tej której, którą troszkę bardziej zajmujemy się właśnie u nas w Centrum Szyfrów Enigma, czyli faktycznie na sposobie utajniania czy przekazywania informacji w sposób nie do końca oczywisty, nie do końca jawny. W szczególności, że, jeśli przynajmniej chodzi o osoby, queerowe to te obie części, oba te motywy się bardzo mocno ze sobą zazębiają. To w jaki sposób były przedstawiane w mediach, czyli to, dlaczego tak naprawdę zdecydowałyśmy się pójść z tym na Pyrkon, a z drugiej strony jako faktycznie jakieś takie tajne języki, sposoby przekazywania wiadomości czy ekspresji, które występowały wśród społeczności.
Zuzanna Sakowska: Tak w szczególności zależało nam tutaj właśnie na przykazaniu w sumie nowych narzędzi analitycznych, wyposażaniu naszych odbiorców w wiedzę dotyczącą kodowania i też historii queeru trochę szerzej. Tutaj różne przykłady z historii, które były wykorzystywane, używane w różnych kontekstach, w różnych miejscach i okresach historycznych, żeby potem mogli sprawniej i z większą dociekliwością patrzeć na media, które gdzieś konsumują. 

HO: Czy zatem historia tego queer codingu sięga lat trzydziestych, tak jak wspomniałaś Hollywood, czy tej historii możemy szukać jeszcze dalej?

JM: Myślę, że można tego szukać wszędzie, tak naprawdę. Jakieś takie elementy symboliczne, które były używane, te przynajmniej, do których my się dokopałyśmy. Na pewno był wiek osiemnasty, ale najpewniej można by stwierdzić, że to były też jakieś tendencje znacznie wcześniejsze, tylko niekoniecznie są przez historyków, gdzieś odkopane i uznane oficjalnie, w szczególności, że jeśli mowa o tych latach trzydziestych, no, to typowo mówimy o mediach. Typowo o tym, w jaki sposób prezentujemy to gdzieś tam w filmach, w książkach, w szczególności w filmach. No, a ta cała sfera, sfera symbolicznego przekazywania tutaj swojego zainteresowania, orientacji, sposobu identyfikowania, no, to już ma o wiele, o wiele starszą historię. 

ZS: Tak, nie zawsze były to tylko przykłady z mediów, ale też właśnie elementy ubioru, które były noszone przez członków niektórych społeczności. Często były to też mniejsze inicjatywy, nie tylko nie obejmujące całego państwa, nie zglobalizowane tak bardzo, jak mamy do czynienia z tym dzisiaj, ale raczej właśnie w obrębie nawet jednej grupy znajomych momentami. No, i też to co było dla nas ważne, to zaznaczenie, że ta tendencja trwa poniekąd, do dziś. Widzimy ją na przykład w kontekście przypinek, które nosimy, czy innych takich właśnie rozpoznawalnych elementów, które pomagają nam, pozwalają nam wyrażać siebie w taki bardzo symboliczny, prosty sposób. 

HO: A zanim przejdziemy jeszcze do tej współczesności, to nadal chciałbym jeszcze troszeczkę dopytać o historię. No bo wspominasz o wieku osiemnastym, ale tak nie było wtedy mediów, co również powiedziałaś. Więc w jaki sposób ta społeczność queerowa odnajdywała się, w jaki sposób były kodowane te informacje? 
ZS: Bardzo różnie. Akurat z osiemnastego wieku, z Francji, z francuskich akt policyjnych, konkretnie pochodzi taki eufemizm, określenie jakim jest znanie łaciny. I to może tutaj osoba, która zna łacinę się popisze i trochę opowie więcej o tym. 

JM: Tak, tak, jak już wspomniałaś właśnie. W aktach policyjnych znajdujemy takie dosyć zaskakujące określenia. Nie wiemy do końca, jakie była jego pochodzenie, ale jest dosyć jasne, że właśnie w taki eufemistyczny sposób być może pozwalający zachować decorum, taka tożsamość była komunikowana. W ogóle, eufemizmy tutaj były dosyć interesującym tematem podczas naszej prelekcji. Innym, chyba takim najlepiej znanym, jest „Friend of Dorothy" czyli przyjaciel Dorotki, który był bardzo popularny już trochę później, w wieku dwudziestym, i odwoływał się do, tutaj znam już prowiniencję, odwoływał się do postaci Dorotki z Czarnoksiężnika z krainy Oz. W roli odgrywanej przez Jodie Garland, która była ogromną ikoną, właśnie, też bardzo popularną wśród osób LGBT, także tego typu eufemizmy możemy czasami odnajdywać, w czasami bardzo zaskakujących miejscach, tak jak właśnie akta policyjne. 

ZS: Tak tutaj można by rozwinąć w ogóle temat eufemizmów, w szczególności w ogóle eufemizmu związanych z językiem, ponieważ też na naszej prelekcji powoływałyśmy się na taki typowo polski przykład, jakim były anonse towarzyskie w ogóle z lat osiemdziesiątych, które się pojawiały w gazetach. I tam takimi, które się powtarzały był naturalista, tak osoby o szerokich horyzontach, ale był też esperantysta. Więc to znowu mamy jakieś takie odwołanie do konkretnego języka, który miał być używany. Tutaj w osiemnastowiecznej Francji mamy, mamy zdanie łaciny w latach osiemdziesiątych dwudziestego wieku, w Polsce mamy esperanto. Jakby dlaczego zostało uznane, że to są właśnie języki które są jakimś takim symbolem queerowości, trudno powiedzieć. Może przez to, że jednak nie były czymś, co typowo na co dzień używano, ale była jakaś bardzo zaangażowana mniejszość, która posługiwała się tym językiem. No, i to po prostu skojarzenie jakiejś takiej grupy mniejszościowej mogło się do tego odnosić. No trudno, trudno to zinterpretować, ale to jest faktycznie rzecz, która się, która się powtarzała przy różnych, w różnych okolicznościach. No, a przede wszystkim, jeśli chodzi o te symbole no, to tutaj można powiedzieć eufemizmach. No, później są już takie elementy ubioru, które, no, nie wiem współcześnie to można kojarzyć karabińczyki używane przez społeczność lesbijską. Noszone gdzieś tam, gdzieś tam przy pasku przez spodniach. Ale właśnie tego typu małe obiekty, które były używane no, to są powtarzalne. Bo taką najpopularniejszą historią, jest wywodząca się od Oscara Wilde’a w dziewiętnastym wieku w Wielkiej Brytanii zielone goździki noszone przez homoseksualnych mężczyzn jako właśnie taka metoda identyfikacji, gdzieś tam noszone w butonierce. Podobną rolę właśnie dla społeczności lesbijskiej wtedy pełniły fiołki. Jak też przez znacznie dłuższa część historii. I takim jeszcze akurat chyba dla mnie najbardziej interesującym sposobem komunikacji, nawet nieużywanym przez społeczność bezpośrednio, ale używanym też przez mówienie o społeczności, były bratki, używane w latach dwudziestych, dwudziestego wieku, jako określenie drag queens, jako pansy performers, czyli właśnie no. Jak to przetłumaczyć na polski? Nie musimy tłumaczyć tego na polski. Zostańmy przy pansy performers, gdzie właśnie wtedy drag queens zaczęły występować regularnie w teatrach, w jakichś kabaretach, po prostu na scenach, i wtedy właśnie, mówiąc o tym, że występuje pansy performers, albo właśnie wystawiając bratki, no, to można się było spodziewać właśnie sztuki przedstawienia danego typu. Też wtedy dane miejsce komunikowało, że jest tutaj otwarte na społeczność, na to, żeby osoby queerowe przebywały w danym miejscu. I to też jest właśnie ten rodzaj komunikacji, nie wprost wyrażany przez jakieś symbole, kwiaty w tym przypadku.

HO: Ok, mamy zatem symbole, mamy opisy, między innymi w aktach policyjnych. No, ale oprócz takich symboli wizualnych, które być może czasami mogły powodować jakieś nieprzyjemności. Z pewnością te społeczności miały również jakiś swój sposób komunikacji. Moglibyśmy szukać jakiegoś takiego slangu? 

JM: Tak, to jest bardzo interesujący temat sam w sobie. Myślę, że do dzisiaj kojarzymy i używamy może nawet czasami nie w pełni świadomie, bardzo dużo takich określeń slangowych. Ten slang zresztą LGBT bardzo mocno teraz pojawia się już poza społecznością. Tutaj przechodzi do użycia popularnego. Ale takim zjawiskiem, o którym w szczególności chcieliśmy tutaj opowiedzieć, jest zjawisko kryptolektów, czyli w sumie niekoniecznie może w pełni języków, ale też już czegoś więcej niż samych slangów wykorzystywanych właśnie przez społeczności queerowe w różnych miejscach, bo kryptolekty tak naprawdę wykształciły się w różnych krajach mają często dużo odwołań do popkultury. Właśnie te kryptolekty queerowe co jest, myślę, bardzo interesujące i w szczególności takim kojarzonym kryptolektem jest Polari, które używane było w Wielkiej Brytanii, ma jakieś swoje pochodzenie w sumie, w już osiemnastym wieku. Dużo zapożyczeń z języka romskiego, z włoskiego. Był to język czy kryptolekt używany po części przez przemytników, ale właśnie podczas takich dosyć surowych antisodomlias, które w Wielkiej Brytanii w połowie dwudziestego wieku funkcjonowały. Polari był wykorzystywany przez społeczności queerowe właśnie w celu takiego rozpoznania siebie i bezpiecznej komunikacji. Dlaczego o tym mówię? Bo właśnie z Polari pochodzi bardzo dużo określeń, które do dzisiaj kojarzymy i używamy jako określenia właśnie slangowe, takich jak określenia batchfem, jak kamp czy żażab. Także tutaj proweniencja wielu tych wyrażeń właśnie ma swoje źródło w Polari. 

HO: Myślę, że warto znać te historie, ponieważ pokazuje te ewolucje, w jaki sposób społeczność queerowa się komunikowała za pomocą kodów. I w jaki sposób przekłada się to na współczesną popkulturę?

ZS: W taki, że powiedzmy. Znów wracamy tak naprawdę do tutaj początku naszej rozmowy i do tego kodeksu Haysa. Bo z wielu powodów, kiedy planowano przedstawić jakąś postać jako postać queerową no, to sięgano też do symboli używanych przez społeczność, po to, żeby no ci, którzy gdzieś tam najbardziej potrzebują, najbardziej mają odczytać postać jako postać queerową, mieli to łatwiejsze do zrobienia. Plus równocześnie to nie jest tak, że te, symbole używane przez społeczność były koniecznie ukryte. Może jeśli chodzi o kryptolekty no to tak chodziło o to, żeby był to tajny język, ale jeśli chodzi właśnie o eufemizmy, no, to właśnie używała ich policja, żeby kogoś określić. Jeśli chodzi o symbole, oczywiście osoby mogły nosić przy sobie, przy sobie ten zielony goździk, ale te bratki wystawiał w oknie właściciel lokalu a niekoniecznie występująca tam drag queen. Więc niektóre informacje, jakby wiedza o tym, jakie symbole są używane, była w wielu przypadkach nawet całkiem powszechna. To niekoniecznie był tajny język, ale po prostu taki rodzaj komunikowania, nie wprost o co komuś chodzi. I dlatego bardzo, bardzo łatwo było używać tych symboli, żeby po prostu coś takiego zasugerować, czy odwołując się do jakichś znaczących postaci, queerowych z historii, czy właśnie stosując te symbole i to jest rzecz, której, która występuje nadal, która jest używana, takim, chyba jednym z bardziej ciekawych przykładów. Można by powiedzieć, że tak z pogranicza jakiś takich teorii fandomowych a tego, w jaki sposób faktycznie postępują twórcy. No, to jest związana z animacjami, teoriach fioletowych postaci, że jeśli w jakimś utworze animowanym dana postać ma bardzo dużo fioletowej kolorystyki, czyli obojętnie, jeśli jest na przykład zwierzęciem, to ma fioletowe futerko, albo jej ubranie jest w większości właśnie w odcieniach fioletu, no, to to ma wskazywać na to, że jest postacią queerową, że można ją w taki sposób interpretować. Albo też bardzo często, że później okazuje się, że faktycznie tak, że faktycznie tak jest. I. To jest jeden przykład takiej symboliki, ale jest ich też znacznie więcej. Przede wszystkim, jeśli wie się, w jakich miejscach można czegoś takiego szukać, czyli właśnie przez odwołanie do postaci, pewne symbole, pewne, pewne kolory. No, to o wiele łatwiej jest zorientować się, że na przykład jacyś twórcy będą bawić się w taki sposób, bawiąc się konwencjami, stosując je, żeby przekazać nam jakąś informację, na przykład wcześniej niż chociażby dany wątek się pojawia. Ale my jako widzowie możemy już, czy jako czytelnicy, dowolni odbiorcy, możemy po prostu szybciej spróbować coś takiego wyciągnąć.

JM: Myślę, że to jest też takie pytanie, nie zawsze z dobrymi czy złymi odpowiedziami, ale sposób dla właśnie nas jako odbiorców popkultury, na pełniejsze i bardziej świadome interagowanie z tymi mediami, także tutaj na wyposażeniu naszych odbiorców, w takie narzędzia nam zależało. 

HO: I gdzie jeszcze możemy w popkulturze szukać takich przypadków? Czy jakieś konkretne możecie wskazać dzieła, kiedy pojawiały się takie kody, a później okazywało się, że właśnie twórcy przedstawiali tę postać jako queerową.

JM: Może takim niebezpośrednim, dotyczącym akurat tego przykładem, ale świetnym, jeśli chodzi o stosowanie różnego rodzaju symboli, jest „Velvet Goldmine”, czyli nieautoryzowana biografia Davida Bowiego, która posługuje się bardzo wieloma odwołaniami do symboliki czy do postaci, które występowały już wcześniej historycznie. No, i ona też stosuje w ogóle to takie odwołanie dość symboliczne do postaci, która gdzieś zawiera taką queerową symbolikę. No, sam David Bowie ze swoją kreacją sceniczną i sposobem bycia.

ZS: A także Oscar Wilde, którego zielona broszka jest tutaj takim bardzo ważnym symbolicznym, lekko nawet magicznym elementem, czy może bardziej kosmicznym, tak naprawdę trzeba by powiedzieć. Tak więc „Velvet Goldmine” jest pod tym względem bardzo interesującym filmem. Innym filmem, który zawsze polecam, jest „But I'm a Cheerleader”, które być może ma w sobie mniej kodowanej komunikacji, ale za to bardzo ciekawie gra konwencją. I takimi utartymi schematami, rzeczami, do których jesteśmy przyzwyczajeni. Jest to film z ogromnym poczuciem humoru i jeśli chcecie zobaczyć RuPaula grającego opiekuna na terapii kontrowersyjnej, to zapraszam do obejrzenia tego filmu. 
JM: No i to nie jest tak że powiem teraz, że polecam serial, do którego się odwoływałyśmy bezpośrednio na prelekcji, ale podam go jako taki bardzo szeroki przykład, bo na naszej prelekcji faktycznie odwoływałyśmy się do „Supernatural” i do postaci Dean’a Winchestera, która przez fandom jest bardzo mocno interpretowana jako jest on interpretowany, jako osoba biseksualna, mimo że w żadnym miejscu, gdzieś tak wprost fabularnie nie jest to powiedziane. Ale właśnie gdzieś tam na podsumowanie, starałyśmy się wyciągać takie konkretne przykłady, które mogłyby na to wskazywać, jakim właśnie było, że, kiedy on przyjmuje przybraną tożsamość i przyjmuje gdzieś tam fałszywe nazwisko, które w całej konwencji serialu jest najczęściej właśnie inspirowane jakimiś wielkimi muzykami. No to on ma to fałszywe nazwisko. Zazwyczaj, jeśli pojawia się jakiś muzyk, który był otwarcie biseksualne, no, to zawsze to jest nazwisko przybrane, nazwisko Dean’a, a nie jego brata Sama. I to jest na przykład taki pewien argument, którego można użyć. No, bo to jest właśnie ten sposób kodowania który, który tutaj występuje. Więc, tym takim najbardziej chyba, najbardziej chyba, rzeczom do polecenia dla osób, które byłyby zainteresowane gdzieś tam zgłębieniem tego tematu. No, to jest faktycznie spojrzenie na coś, co już się lubi. Wyszukanie jakie postacie w tej konkretnej fikcji są interpretowane jako postacie queerowe i spróbować się zorientować, dlaczego. Czy to jest tylko i wyłącznie kwestia tego w jaki sposób wchodzą gdzieś tam w relacje z innymi postaciami, czy faktycznie jesteśmy się w stanie doszukać jakichś takich przesłanek. Nie chcę powiedzieć, że obiektywnych, no, ale takich w jaki to sposób były danego typu postacie. Postacie sygnalizowane, czy właśnie, czy ok więc to jest postać, którą można tak zinterpretować. No, jak dużo ma fioletowych ubrań w trakcie swojego czasu antenowego, bo to może się właśnie okazać wskazówką. Więc, tak naprawdę dowolną rzecz można interpretować queerowo, jeśli człowiek będzie miał wystarczająco dużo czasu. 

HO: Tak jak wspominasz o fandomach, czyli grupach fanów, którzy są bardzo zagłębieni nie tylko w fabułę chociażby filmu czy serialu, czy danego uniwersum, ale również próbują doszukiwać się tych różnych przesłanek. Zakulisowych, czasami z powstawania danej produkcji. To rzeczywiście kojarzy mi się to, że często na takich fandomowych grupach można znaleźć informacje. Nie chcę powiedzieć teorie spiskowe, czasami natomiast często zdarza się, że na fandomach pojawiają się informacje dotyczące poszukiwania tych wskazówek różnych. Pamiętam, że swego rodzaju ostatnia dyskusja, nad którą się natknąłem dotyczyła serialu „Squid Game”, gdzie na bohatera pada właśnie konkretne fioletowo-różowe światło, i tam próbowano się doszukiwać między innymi właśnie tej orientacji, co, chociaż w fabule nie miało dużego znaczenia. To myślę, że to był taki sposób fanów na poszukiwanie tych informacji. 

JM: Tak jak najbardziej. To jest to jest rzecz, którą. No właśnie fani szukają. A często też bardziej, powiedzmy, zaangażowani twórcy, czy twórcy, którzy zwracają właśnie uwagę na, na fandom, na odbiorców, bardzo często zawierają takie smaczki po to, żeby, po to, żeby właśnie ta społeczność odbiorcza była bardziej zaangażowana, żeby była w stanie wyciągać z treści, która powstaje znacznie, znacznie więcej niż tylko fabułę. Tak, albo niż tylko to, że jakieś ujęcia ładnie wyglądają. To jest po prostu utrzymywanie cały czas, uwagi, które odgrywa ogromną rolę w popkulturze. Popkultura tym się charakteryzuje, że są jest właśnie tym ciągłym dialogiem pomiędzy twórcami a odbiorcami.

ZS: Tak, i z pewnością można to przyjąć trochę bardziej cyniczną postawę, że jest to robione w celach takich stricte marketingowych, czy żeby większą publiczność zdobyć. Ale z drugiej strony myślę, że dla nas jako dla odbiorców może to być po prostu interesujące. I tak zgadzam się tutaj z tym co powiedziałaś. Myślę, że jest to bardzo dobra przesłanka właśnie na zakończenie. I czasami mogą to być elementy wpisane w jakąś postać. Czasami mogą to być właśnie te elementy kinematografii, o których mówiłyśmy. Czasami może to być cały arc, jaki jakaś postać przechodzi, który może być traktowany czy odbierany jako analogia, metafora pewnego doświadczenia queerowego. Tutaj przychodzi na myśl, myślę, wiele filmów. Często horrorów, mam wrażenie, „Krzyk”, „Reanimator”, są tutaj takimi dwoma tytułami, które mi przychodzą do głowy w pierwszej kolejności. Także do tego głęboko zachęcamy i znowu to nie jest pytanie z dobrymi, błędnymi odpowiedziami, a raczej takie wezwanie to do dociekliwości, do spędzania czasu właśnie z tymi mediami, które już i tak lubimy. Które grają jakąś ważną rolę w naszym życiu.

HO: Bardzo wam dziękuję za dzisiejszy odcinek i, tak jak słyszeliście, zachęcamy was do poszukiwania takich ukrytych informacji w popkulturze i w otaczającym was świecie. Dziękuję bardzo.

JM: Dzięki.

ZS: Dzięki.

Narrator: To było „Szyfrowisko” podcast Centrum Szyfrów Enigma. Dziękujemy za uwagę i odsłuchanie naszej audycji. Więcej odcinków można znaleźć na stronie csenigma.pl i w popularnych serwisach podcastowych. Zachęcamy także do obejrzenia filmów na kanale YouTube Centrum Szyfrów Enigma. Do usłyszenia.
